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W m aju  1925 roku w najw iększym  m ieście kresów  północno-wschodnich 
powołano do życia filię Zw iązku Zawodowego L iteratów  Polskich, której zało
życielami byli znany dziennikarz (zw iązany z „K urierem  L itew skim ” i w yda
w anym  później przez S tan isław a C ata  M ackiewicza „Słowem”) Czesław J a n 
kowski, lekarz, h isto ryk  i działacz społeczny W ładysław  Zahorski oraz poeta, 
tłum acz i dziennikarz W itold Hulew icz1.

7 lutego 1927 roku odbyło się w alne zgrom adzenie związku, k tóre wy
brało nowy Zarząd, n a  czele którego stanęli wybitni profesorowie U niw ersy
te tu  S tefana Batorego w W ilnie M arian  Zdziechowski (wybrano go n a  preze
sa) i S tan isław  Pigoń (został wiceprezesem). Do władz związkowych weszła 
też H elena Rom er-O chenkowska (k tó ra została członkiem zarządu), Witold 
Hulewicz (zaczął pełnie funkcję sekretarza) oraz Tadeusz Szeligowski (po
wierzono m u rolę skarbnika).

Nowo w ybrane w ładze postanow iły utworzyć nie tylko w łasny klub lite 
racki, jak im  (od 23 lutego 1927 roku) „stały się [W ileńskie -  dop. M.A.-B.] 
Środy L iterackie”2, postanowiły też doprowadzić do zorganizow ania p ierw 
szego w nadw ilejskim  grodzie Zjazdu L iteratów  Polskich, k tóry  m iał odbyć 
się w listopadzie 1928 roku  w 73 rocznicę śm ierci A dam a M ickiewicza

1 Zob. b iog ram y  W. H ulew icza, Cz. Jankow sk iego  i W. Z ahorskiego, w: E ncykloped ia  
ziem i w ileńskiej, W ileński s łow n ik  biograficzny, red . H. Dubow ik, L. A. M alinow ski, B yd
goszcz 2002, t. 1, s. 109-110, 118 i 435.

2 J .  H e rn ik -S p a liń sk a , W ileńskie Śro d y  L iterackie  (1927-1939), W arszaw a 1998, s. 18.
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i 10 rocznicę odzyskania niepodległości. W ybrano kom itet zjazdowy, w skład 
którego weszli S tan isław  Pigoń, H elena Rom er-Ochenkowska, W anda Nie- 
działkowska-Dobaczewska, W itold Hulewicz, Tadeusz Łopalewski, Tadeusz 
Szeligowski i W iktor Piotrowicz, k tóry  zorganizował w dniach 1 -4  listopada 
1928 roku  pierw szy w W ilnie zjazd literacki, zapraszając, do malowniczo 
położonego nad  W ilią m iasta , przedstaw icieli środowisk literackich W arsza
wy, Poznania, K rakow a i Lwowa.

R edakcja „K uriera W ileńskiego” anonsując wizytę, pisała, iż

Pierwszy to bodaj raz ujrzy Wilno w swych murach zespół przedstawicieli litera
tury polskiej we wszystkich swych odsłonach. Stara stolica Litwy, dziś „kreso
we” miasto Rzeczypospolitej, powita swych drogich gości serdecznym pozdrowie
niem: nie bogata nasza chata, ale rada 3

bowiem jej zdaniem  rozwój k u ltu ry  polskiej uniem ożliw iała n a  tym  teren ie 
Rosja „przez tyle la t  um ęczając się nad  kw itnąca tu  ongiś, sto la t  tem u 
w łaśnie «ku ltu rą  zachodu»”. R edaktorzy dziennika, pisząc o osiągnięciach 
wileńskiego środow iska literackiego, stw ierdzali, iż dorobek miejscowych 
twórców być może „nie p rzedstaw ia  się im ponująco”, ale je s t to dorobek 
oryginalny, niepow tarzalny, „często nie zrozum iany” i nie zawsze właściwie 
odczytany:

Ponieważ na ludzi tutejszych składały się pierwiastki etniczne bardzo różnorod
ne, więc wpływy wschodu i zachodu, dziczy i kultury, fatalizmu i wytrwałości 
łączyły się ze sobą w nas jakby skrzyżowanie wszelkich dróg kultury; to też i w 
naszych tutejszych jestestwach, nurtują głębokie, sprzeczne czasem prądy, mało 
ujawniane na zewnątrz, co znowu jest cechą specyficznie tutejszą4.

W wypowiedzi odredakcyjnej widać w yraźnie naw iązan ia  do przeszłości 
historycznej wspólnej d la tam tejszych narodów  przez wiele wieków. Skom pli
kow any w XIX stu leciu  uk ład  stosunków  politycznych, kiedy ziemie litewskie 
i polskie (a także białoruskie i ukraińsk ie) znalazły się pod zaboram i p ań 
stw a carów,

sprawił, że na ogromnym obszarze byłych wschodnich kresów Rzeczypospolitej 
Polskiej nastąpiło nakładanie się i wzajemne przenikanie wielu pierwiastków 
kulturowych. [...] Ożywione po wojnach napoleońskich procesy i tendencje naro- 
dowotwórcze sprawiły, że zróżnicowane pod względem etnicznym, językowym 
i religijnym zbiorowości, w ramach właściwej romantyzmowi ideologii, coraz 
silniej uświadamiały sobie i eksponowały własną, a zarazem odrębną świado
mość narodową. Znalazło to wyraz w piśmiennictwie i literaturze, a także w sto
sunku do folkloru. Uwydatnieniu podlegały nie tylko różnice językowe, religijne, 
narodowościowe, ale i społeczne. [...] mieszanie się polskich, rosyjskich, ukraiń
skich, białoruskich czy litewskich pierwiastków tworzyło konfiguracje kulturową

3 Z ja zd  litera tów , „K urier W ileńsk i” 1928, n r  251 s. 1.
4 Tamże.
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o niepowtarzalnym wzorze i o szczególnej złożoności. Tworzyło się jedyne 
w swoim rodzaju na terenie Europy „pogranicze kultur”, gdzie krzyżowały się 
wpływy Wschodu i Zachodu, Północy i Południa5.

Do W ilna zapowiedzieli swój przyjazd ze Lwowa Olga B ilińska, Józef 
Jedlicz, Edw in Jędrkiew icz, W acław M oraczewski, O stap O rtw in i Id a  Wie- 
niaw ska. Z W arszawy przyjechać m ieli F erdynand  Goetel, prezes PE N  Clu- 
bu, W acław G rubiński, J a n  Adolf H ertz, Karol Irzykowski, W ilam  Horzyca, 
Zygm unt Kisielewski, Zdzisław Kleszczyński, W ładysław  Kłyszewski, M aria 
Kuncewiczowa, Alfred L auterbach , S tan isław  M iłaszew ski, W anda M ortkie- 
wiczowa, J a n  Nepom ucen M üller, Ju lia n  Wołoszynowski, Wojciech J a s trz ę 
bowski oraz Zofia N ałkow ska-Gorzechowska, z K rakow a -  Karol Ludwik 
Koniński, z Poznania zaś Bolesław Koreywo, Zenon Kosidowski, W ładysław 
Mieczysław Kozłowski, Em il Zegadłowicz, M aria  W icherkiewiczowa, a  z Pod
h a la  J a n  Wiktor. D elegatam i n a  zjazd w ileński m ieli też być członkowie 
grupy S kam ander -  A ntoni Słonim ski, K azim ierz W ierzyński i J a n  Lechoń.

D zienn ikarka H elena Rom er-O chenkowska chciała, aby „wilnianie tłu m 
n ą  obecnością w Sali Śniadeckich, gdzie w stęp będzie bezpłatny i później na  
A kadem ii w Reducie” zaświadczyli,

że mimo złych warunków w jakich się miasto nasze znajduje pod względem 
artystycznym, zainteresowanie literaturą i jej przedstawicielami jest nie mniej
sze niż gdzie indziej. Wielu z przyjeżdżających zobaczy naszą starą  stolicę 
pierwszy raz. [...] Starajmyż się, żeby im było dobrze i miło i by ich pobyt 
zadzierzgnął serdeczne nici pomiędzy miastami Rzeczypospolitej6.

L iteratów  przyjezdnych i miejscowych oraz tłum nie zgrom adzoną p u 
bliczność w Sali Śniadeckich U niw ersy tetu  S tefana Batorego w W ilnie powi
ta ła  (w im ieniu  chorego profesora S tan isław a Pigonia) H elena Romer-Ochen- 
kowska, podkreślając w swojej wypowiedzi, iż goście są  mile w idziani, i że są

u siebie. Gdzież bowiem bardziej może być w domu, u siebie poeta i literat 
polski, jak nie w mieście Śniadeckich i Lelewela, Mickiewicza, Słowackiego, 
Kraszewskiego i Klaczki. Każdy twórca znajdzie w przeszłości Wilna odpowiedni 
ton dla swych umiłowań. [...] Bo przecież tu w tym gmachu, na tych dziedziń
cach rozlegały się głosy Adama i jego Promienistych Przyjaciół, w tych koryta
rzach karano, prawie w sto lat później młodziutkiego chłopca ... Ziuka Piłsud
skiego, za to, że mówił po polsku ...7.

W ybrano Prezydium  Zjazdu, którego przewodniczącym  został Ferdynand 
Goetel, a  jego zastępcam i byli Zofia N ałkow ska, S tan isław  M iłaszew ski

5 M. Ankudowicz-Bieńkowska, Z  dziejów  fo lk loru  kresowego doby ro m a n tyzm u . U kra iń 
ska, b ia łoruska  i litew ska  k u ltu ra  ludow a  w po lsk ich  czasopism ach  literackich  z iem  litew - 
sko -ruskich  la t m iędzypow stan iow ych , Olsztyn 1999, s. 77-78.

6 H.R. [Romer], W itajcie, „Kurier Wileński” 1928, nr 251, s. 2.
7 Tamże.
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i Edw in Jędrkiew icz. Funkcje sekretarzy  powierzono Kazimierzowi W ierzyń
skiem u i Witoldowi Hulewiczowi, a  do prezydium  honorowego powołano M a
rię Reuttów nę, Czesław a Jankow skiego i L ucjana Uziębłę8.

W swoim przem ów ieniu przewodniczący zjazdu podkreślił, iż spotkanie 
m a za zadanie złożenie „hołdu d la wielkiej m yśli twórczej naszej poezji 
rom antycznej”. Postanowiono, że zostaną w ysłane p ism a okolicznościowe do 
P rezyden ta  RP Ignacego Mościckiego i I M arszałka Polski Józefa P iłsudsk ie
go oraz M arii Kasprowiczowej, A nny Żeromskiej i Anieli Reymontowej. Po 
części pow italnej Witold Hulewicz odczytał w im ieniu  S tan isław a Pigonia 
jego pracę pt. Św ięto K ozła i święto D ziadów , a  wieczorem uczestnicy zjazdu 
wzięli udział w I Środzie L iterackiej, gdzie czytali swoje n iedrukow ane 
w iersze9.

Drugiego dn ia  w ysłuchano re fe ra tu  F erdynanda G oetla o trudnej sy tu 
acji ówczesnych literatów  polskich, którego w ystąpienie wywołało burzliw ą 
dyskusję. Ustalono, iż re fe ra t zostanie w ydrukow any i w ysłany do w szyst
kich stow arzyszeń literackich i „tzw. «czynników m iarodajnych» vel odpowie
dzialnych za pew ne spraw y z k u ltu rą  narodow ą zw iązane”, uchwalono rów
nież że Związek L iteratów  Polskich w W arszaw ie będzie upow ażniony do 
reprezentow ania oddziałów regionalnych oraz że zjazd poprze ustaw ę o orga
nizow aniu bibliotek gm innych i nakłoni związki literackie do zorganizow ania 
p lebiscytu n a  tem a t pow stania A kadem ii L iteratury . O godzinie 13 zw iedza
no pod k ierunkiem  F erdynanda  Ruszczyca un iw ersy te t (szczególną uwagę 
zw racając n a  jego Aulę Kolumnową, w której Józef P iłsudski podpisał ak t 
w skrzeszenia uczelni) i ka ted rę  w ileńską.

W ieczorem uczestnicy spo tkan ia  złożyli wieniec n a  cm entarzu  n a  Rossie 
n a  grobie Obrońców W ilna, wzięli też udział w próbie generalnej te a tru  
R ed u ta  n a  P o h u lan ce  w ystaw ia jącego  sz tu k ę  T ad eu sza  Ł opalew skiego 
pt. Rycerz z L a  M anczy10.

W kolejnym  d n iu  w ysłuchano  dwóch re fe ra tó w  K oreyw y i Romer- 
Ochenkowskiej oraz uchwalono, że n astęp n y  zjazd lite rack i odbędzie się 
w pierwszej połowie czerwca 1929 roku w Poznaniu  w czasie Powszechnej 
W ystawy Krajowej. U stalono też, że Związek Zawodowy L iteratów  Polskich 
wyda z tej okazji w stolicy W ielkopolski okolicznościową publikację. Postulo
wano, by w zjezdzie poznańskim  mogli wziąć udział również literaci nie 
zrzeszeni, „ale bez p raw a głosu”.

W czasie zjazdu wileńskiego stwierdzono, „że byt p iśm iennictw a i p isa
rza  polskiego je s t podważony w podstaw ach u trzy m an ia  zaś tak i s tan  rzeczy 
zagraża przyszłości k u ltu ry  narodowej” i że rząd  polski powinien twórcom 
udzielić pomocy powołując ogólnopolską insty tucje k u ltu ra ln ą , „która byłaby

8 Z ja zd  L itera tów  P olskich  w W ilnie, tam że, n r  252, s. 2.
9 T am że; zob. też J .  H e rn ik -S p a liń sk a , dz. cyt., s. 81 -8 3 .

10 Z ja zd  L itera tów  P olskich  s. 3.
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w możności organizować całokształt życia literackiego i pokierować akcją 
ratow niczą”. Postulowano „Objęcie literatów  ustaw ą  o ubezpieczeniu społecz- 
nem ”, a  także  „Dopuszczenia zrzeszeń literackich  do dysponow ania fundu
szem K ultu ry  Narodowej” i „Jak  najszybszego w prow adzenia w życie U staw y 
Bibliotecznej opracowanej przez M inisterstw o W RiOP”. Zjazd zobowiązał 
zw iązki i stow arzyszen ia  lite rack ie  do zorganizow ania w alnych zebrań , 
w czasie których przedyskutow ana zostałaby kw estia  powołania Akadem ii 
L ite ra tu ry  oraz kw estia  stypendiów  literackich M in isterstw a W yznań Reli
gijnych i O świecenia Publicznego i urlopów, z których korzystać mogliby 
twórcy niezależnie od w ieku i przynależności organizacyjnej. W ram ach  
uchw ał zjazdowych nakazano  „przyśpieszenie przez Sejm w ydania zbiorowe
go dzieł A dam a M ickiewicza” oraz urzeczyw istnienie „jak najrychlej zapowie
dzianych w ydań pełnych dzieł C ypriana N orw ida i T adeusza M icińskiego”11. 
Ponadto w rezolucjach zjazdowych zalecano, aby społeczeństwo i w ładze 
państw ow e zorganizow ały „w każdej dzielnicy Polski” siedziby lite rack ie 
i ufundow ały „Dom L iteratów  i A rtystów  w W ilnie” oraz zdobyły pieniądze 
n a  budowę schroniska d la artystów  i literatów  w Trokach i w ydaw anie „Źró
deł Mocy” -  krajowego czasopism a poświęconego k u ltu rze  regionalnej ziem 
byłego Wielkiego K sięstw a Litewskiego. Postulow ano również, aby nagrodę 
lite racką m ias ta  W ilna nazw ać „N agrodą lite racką im ienia A dam a Mickiewi- 
cza”12. Tego dnia zorganizowano też samochodową wycieczkę do Trok.

N ajbardziej uroczysty ch a rak te r m iał o sta tn i dzień zjazdu, w czasie k tó
rego Związek Zawodowy L iteratów  Polskich w W ilnie zorganizował w gm a
chu R eduty  n a  Pohulance Akadem ię M ickiewiczowską, k tó rą  transm itow ała  
„na w szystkie polskie rozgłośnie” o tw arta  15 stycznia 1928 roku Rozgłośnia 
Polskiego R adia w W ilnie13.

N a scenie udekorowanej przez Iwo G alla uroczystość otworzył recytacją 
Ody do młodości Ju liu sz  O sterw a, po którym  Zagajenie wygłosił Prezes Ko
m ite tu  Organizacyjnego Zjazdu L iteratów  Polskich w W ilnie S tan isław  P i
goń. Z kolei K azim ierz Vorbrodt zaprezentow ał się w liryku  lozańskim  N ad  
wodą w ielką i czystą, a  chór m ieszany „Echo” (pod dyrekcją W ładysław a 
Kalinowskiego -  o rganisty  kated ry  wileńskiej pod w ezw aniem  świętego S ta 
nisław a) zaśpiew ał dwie kompozycje w okalne nap isane do słów A dam a Mic
kiewicza: Śm ierć pu łko w n ika  i Pieśń Filaretów. Licznie zgrom adzona publicz

11 S. Kl. [K laczyński], Z ja zd  L itera tów  P olskich  w W ilnie. Trzeci d zień  Z ja zd u ,  tam że, 
n r  253, s. 2.

12 R ezolucje uchw alone na Z jezdzie  L itera tów  P olskich  w W ilnie 1 -4  X I  28 r. C iąg d a l
szy, tam że, n r  255, s. 3.

13 Zbiory rodzinne  au to rk i. P ro g ram  ak ad em ii zorganizow anej 4 lis to p ad a  1928 roku  
z okazji Pierw szego Z jazdu Z w iązku Zawodowego L ite ra tó w  Polsk ich  w W ilnie; P rogram  
Z ja zd u  L ite ra tó w  P o lsk ich  w W ilnie od  1 -4  lis to p a d a  1928 r., „K u rier W ileń sk i” 1928, 
n r  250, s. 2; W ielka A ka d e m ia  M ickiew iczow ska , Tam że, 1928, n r  252, s. 2; zob. też i lu s tra 
cję n r  52, w: M. A nkudow icz-B ieńkow ska, P olskie życie m uzyczne  w W ilnie la t I I  R zeczypo
spolitej, O lsz tyn  1997, s. 195.
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ność u b ra n a  w stroje wieczorowe m iała  okazję (w części drugiej Akademii) 
wysłuchać kolejnego Przem ów ienia  tym  razem  M arian a  Zdziechowskiego, 
w którym

W bardzo pięknej, choć zarazem w wielce pesymistycznej prelekcji omówił swój 
stosunek do przeszłości i teraźniejszości ze szczególnym pesymizmem traktując 
przyszłość. Zakończył stwierdzeniem potrzeby uzbrojenia się na powitanie cza
sów, które idą w „największy heroizm” -  jak go nazywa Mickiewicz -  w heroizm 
ducha14.

W tej części swoje Przemówienie też wygłosił S tan isław  M iłaszewski.
W trakcie  uroczystości Józef K arbow ski odczytał nowelę Ju liu sza  Kade- 

na-B androw skiego pt. M ickiew icz wraca do kra ju  pochodzącej ze zbioru 
W  cieniu zapom nianej olszyny wydanego w roku 1926, w którym  powieściopi- 
sarz i publicysta opisuje swoje przeżycia (zachowane w pam ięci 5-letniego 
wówczas chłopca) zw iązane z obchodami 100 rocznicy urodzin M ickiewicza 
i uroczystego pogrzebu W ieszcza n a  W awelu -  „Na próżno szukam  w pamięci 
jak ichś początków -  dzień ten  s ta ł się i popłynął naprzód, od razu  pełen 
pogody, biegania, okrzyków, pośpiechu i szczęścia”15.

Relacjonuje on w rażenia  z perspektyw y człowieka dorosłego, s ta ra jąc  się 
odtworzyć ówczesne dziecięce odczucia:

Dziś, gdy te chwile wspominam, stare serce moje ze wzruszeniem wędruje po 
kamykach krakowskiego Rynku -  wtedy jednak leciutkie, małe, było równocze
śnie sobą, ziemią, kamieniem, czubami akacji, rybką -  gdyby były na świecie 
ryby lubiące pływać po ziemi.
Było gołębiem, widzącym wszystko z Mariackiej wieży, dorożką, która jedzie 
w stronę uroczystości -  było wszystkim.
Było z radości -  całym niebem!
Czekaliśmy w salonie, na aksamitnych fotelach morelowych, kiedy dziś, w setną 
rocznicę, pójdzie nareszcie ten wspaniały pogrzeb Mickiewicza ... Kiedy go za
czną skądś tam, ze świata, przenosić na Wawel.
Czy będą szli pod naszymi oknami, Rynek Główny numer 7, czy może nagle 
rozmyślą się i zawrócą w ulicę Sienną?!16

Szczególnie mocno w pam ięci m ałego chłopca zapisały się tłum y ludzi, 
które grom adziły się n a  krakow skim  rynku  i ulicach m iasta. W pam ięci 
dziecka pozostały też kwiaty, k tóre były rzucane z okien przez jego ojca 
i innych m ieszkańców K rakow a oraz w zruszenie jego m atk i, k tó ra  nie była 
w stan ie  niczego powiedzieć, poza w ołaniem  przez okno „Mickiewicz! M ickie
wicz! Mickiewicz!! Ani jednego słowa więcej [...] Sam e łzy...”17.

14 S. K l.[K laczyński], Ze Z ja zd u  L itera tów  P olskich  w W ilnie. A ka d e m ia  M ickiew iczow 
ska , „K urier W ileński: 1928, n r  255, s. 3.

15 J .  K aden-B androw ski, M ickiew icz w raca do kra ju , w: S ied em  opow iadań  o M ick iew i
czu, wyb. J .  K ajtoch, W arszaw a 1982, s. 59.

16 Tam że, s. 60.
17 Tam że, s. 62, 64.
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W czasie A kadem ii K azim ierz W ierzyński recytow ał swój w iersz specjal
nie przez niego n a  w ileński zjazd nap isany  pt. Dzieje i śm ierć księżyca, który 
w ydany został w rok później w zbiorze jego liryków pt. R ozm ow a z puszczą. 
S iedm iozw rotkow y u tw ór m a budow ę dw udzielną , w p ierw szych trzech  
zw rotkach m am y do czynienia z apoteozą epoki rom antyzm u:

Sto lat temu, za czasów Maryli, Ludwiki 
I nocy ponad wody Ś witezi rozlanej,
Księżycem sobie gardła płukały słowiki 
I księżycowi jechał kto chciał zakochany.18.

W w ierszu W ierzyńskiego twórczość I połowy XIX wieku, podobnie jak  
„księżyc”, była „lustrem  serca, natchnien iem  wyniosłem ”, czego nie m ożna 
powiedzieć o lite ra tu rze  współczesnej autorowi:

Dziś luna stuka w okno drapieżnym pazurem 
I na ścianie jak szrama niepokoju pęka,
Jeśli pisać w jej soku umaczanym piórem,
Jak  z reszty świata, tryska zamiast śpiewu -  męka19.

P oeta sk am an d ry ta  ukazuje ak tua ln ie  istniejący św iat w jego codzienno
ści, w skazując n a  inne, niż w lite ra tu rze  doby rom antyzm u źródła poetyckich 
inspiracji:

0  czarny trupie gwiazdy! Zerwij się z krawędzi,
Zmień twój ruch planetarny, zedrzyj pustkę z lica,
Bo glob nasz podważony ślepym torem pędzi
1 bluźni, bo mu więcej nie trzeba księżyca20.

W arto dodać, iż po praw ykonaniu  tego u tw oru  w W ilnie został on przez 
S tefana Klaczyńskiego odebrany jako „obrona rom antyczności”.

Swój w iersz pt. M ickiewicz prezentow ał też w trakcie A kadem ii A ntoni 
Słonimski. W opinii przywołanego wyżej wileńskiego dzienn ikarza u tw ór ten  
zrobił duże w rażenie n a  uczestnikach A kadem ii zgromadzonych w sali Redu- 
ty21. Zarecytow any po raz pierw szy w grodzie nad  W ilią wszedł później do 
zbiorku 138 wierszy. Rozbudowany liryk był hołdem  złożonym autorow i B a l
lad i rom ansów :

Tyś mnie najpiękniejszymi przykuł łańcuchami,
Tyś dla mnie słowo pierwsze, pierwszy człowiek, Adam!

18 K. W ierzyński. Dzieje i śm ierć  księżyca, w: tegoż Poezje, wyb. M. S p ru s iń sk i, K ra 
ków 1975, s. 158.

19 Tam że.
20 Tam że.
21 S .K l.[K laczyński], Ze Z ja zd u  ..., s. 3.
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Tyżeś mnie wyrwał z ziemi, uskrzydlił słowami,
I dumny jestem z mowy, którą i ja  władam.22

Słonim ski, pomimo że nie wywodził się z terenów  kresów  południowo- 
wschodnich, podobnie ja k  W ierzyński, czuł się jed n ak  zw iązany z M ickiewi
czowską tradycją kresow ą ziemi północno-wschodniej, z Rzeczpospolitą w ielu 
narodów  -  Litwy, U krainy  czy B iałorusi. W tej wielonarodowej i w ielokultu
rowej mozaice kresowej w idział Polskę, nad  k tó rą  XIX-wieczny twórca:

Rozpinał swe ramiona nad ziemią ojczystą
Płonął i w groźne urastał modlitwy
Albo w tchnieniu tęsknoty przejrzyście i czysto
Cierpliwym piórem pisał krajobraz Litwy.23

D ostrzegał też walczących Polaków oraz zwyczajnych ludzi, którzy u p a 
m iętn ien i zostali w jego utw orach  i dzięki nim  istn ie ją  w naszej zbiorowej 
oraz narodowej świadomości. Słonim ski, oddając cześć Mickiewiczowi, n ie
zwykle subteln ie n ak łan ia  „młodych przyjaciół” do sk ładan ia  hołdów n a  gro
bie poety, gdyż tw órca ten  zawsze bliski był Polsce i jej m ieszkańcom  i „się 
zza grobu z tw oją w iarą  łączy,/ Ze on n a  łożu śm ierci m yślą był przy tobie”24.

K om itet Organizacyjny Zjazdu L iteratów  Polskich w Wilnie po zakończe
n iu  obrad dziękował wojewodzie wileńskiemu Władysławowi Raczkiewiczowi za 
pomoc w jego zorganizowaniu, prezydentom m iasta Józefowi Folejewskiemu i 
Witoldowi Czyżowi „za okazaną gościnność”, rektorowi USB księdzu doktorowi 
Czesławowi Falkowskiem u „za udzielenie łaskawej gościny zjazdowi w M urach 
Wszechnicy”, profesorowi Ferdynandowi Ruszczycowi „za oprowadzenie gości po 
Wilnie”, konserwatorowi Jerzem u Romerowi „za przewodnictwo w wycieczce do 
Trok”, Kazimierzowi Vorbrodtowi, Juliuszow i Osterwie i Józefowi K arbowskie
m u „za uśw ietnienie” uroczystości „znakomitymi recytacjam i” oraz „Chórowi 
m ieszanem u „Echo” z p. prof. W ładysławem  Kalinowskim n a  czele za bezinte
resowne wykonanie pieśni n a  Akadem ii Mickiewiczowskiej” .

S tan isław  Pigoń, H elena Rom er-O chenkowska, W anda N iedziałkowska- 
Dobaczewska, Witold Hulewicz, Tadeusz Łopalewski, Tadeusz Szeligowski 
i W iktor Piotrowicz podziękowali też m iejscowemu środow isku za serdeczne 
przyjęcie w nadw ilejskim  grodzie przybyłych do W ilna uczestników  ogólno
polskiego zjazdu literackiego25.

Pierw szy Zjazd L iteratów  Polskich w W ilnie -  jak  widzimy -  m iał bogaty 
program , a  jego u s ta len ia  doprowadziły m iędzy innym i do pow stan ia A kade
m ii L iteratury , a  także -  co było szczególnie w ażne d la w ileńskich literatów  
-  do o tw arcia  w niecały  rok od opisywanego sp o tk an ia  9 p aździern ika

22 K. W ierzyński, M ickiew icz, w: tenże, 138 w ierszy, W arszaw a 1984, s. 79.
23 Tam że, s. 78-79.
24 Tam że, s. 79.
25 Po Z jezd zie  L itera tów  P olskich  w W ilnie. P odziękow anie, „K u rier W ileń sk i” 1928, 

n r  257, s. 3.
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1929 roku  -  w łasnej siedziby literackiej, k tó rą  s ta ła  się oddana przez władze 
m iejskie i u rządzona razem  ze społecznością miejscową „część M urów Bazy- 
liańsk ich  przy ulicy O strobram skiej 9, zaw ierająca «Celę Konrada» i więzie
nie F ilaretów ”. D arow ana w ileńskim  twórcom now a placów ka sk ładała  się 
„z trzech  sal, przestronnego ko ry tarza  i przyległych pom ieszczeń”26, a  u ro
czystość jej otw arcia połączono z obchodami 350 rocznicy pow stan ia w ileń
skiego U niw ersytetu , przygotow ując z tej okazji w nowej siedzibie Wystawą 
p am ią tek  M ickiew iczowskich i F ilom ackich27.
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Summary

In  1928 in  V ilnius h a d  th e  first w rite r’s convention. I t  w as im p o rtan t even t in  th e  city. At 
th is  convention de term ined  new  act of lib raly  and  founded th e  Academ y of L ite ra tu re . In  the 
E nd  -  on Sunday  4th N ovem ber - organized Academ y of M ickiewicz. The w ork h a s  m any  
inform ation  about convention.
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